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ŚWIATEK
fygodnlow y denatek „Kuriera Zachodniego”  dla m łodzieży

ZAMEK KRÓLEWSKI NA WAWELU.

Stary Kraków gościł w swych murach J. W. Regenta Węgier admirała Hor 
thyego. Gość węgierski zamieszkał w Zamku Królewskim na Wawelu, któ- 
ry by-} wspaniale iluminowiaiuy wieczorem i oświetlony reflektorami. Na 
zdjęciu —  szacowne mury Wawelu w świetle ukrytych, dyskretnie refie h  

rów. —  nabieraj" swoistego uroku
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Z  DUŃSKICH BAŚNI

P I E R W I O S N K I
—  Tyw it! Tywit,! —  gwizdał szpak, le­

cąc pomad staw em w lasie. —  Cieszcie się, 
cieszcie się! Nadchodzi panna Wiosna! N io­
sę ją ma 'Skrzydłach!

Usłyszała to pod ziemią mowa trawka; 
poczęła róść i róść. Mrugała przy tym zło­
śliwie okiem w stronę zeszłorocznej pożół­
kłej trawy. I  pierwiosnki pośród drzew, u- 
słyszały wesołe pokrzykiwanie szpaka, ale 
jsupełnie nie myślały wyglądać .-pod ziemi.

—  N ie należy zwracać uwaga na szpaka 
mówiły między sobą —  jest to lekkomyślny 
wietrznik. Zawsze się ze wszystkim pospie­
szy, i zaraz wszystko wykrzykuje. My już 
tam lepiej poczekajmy, aż powrócą jaskół­
ka. One się naprawdę znają na rzeczy i są 
osoby pewne.
Vreszcie powróciły jaskółki. Rozejrzały się 
po okolicy, a wtedy rzekł pan Jaiakół:

—  Naturalnie, przyleciałyśmy za wcze­
śnie, jaik zawsze zresztą. N ie ma jeszcze 
ani listka, ani jednej muszki, prócz jednej 
zeschłej muchy zeszłorocznej, dla której 
nawet dzioba otwierać nie warto.

Pani Jaskółczyna wprawdzie nie odrze­
kła na to ani słowa, ale z dzioba je j było 
widać, że niezbyt jest tym wszystkim za­
chwycona.

—  Żeśmy też nie zostali w naszej wygo­
dnej, zimowej rezydencji za górami — 
rzekł pan Jatskół. —  To twoja wina. Za­
wsze co roku ciągnie cię na tę wieś.

—  Jeśli się śpieszę, to mam swoje po­
wody —  odrzekła pani Jaskółczyna —  mu­
szę wyląc młode jaskółeczki.

Pan Jaskół zaczął wtedy świergotać, jak 
umiał najpiękniej, za co został skarcony 
przez żonę, która rzekła:

—  Ach, zamilknij przez litość! śpiew 
twój je it  tak smutny, że się serce kraje.,, 
lepiej zawołaj na pierwiosnki, już na nie 
'zas.

Skoro tylko nierwioficM u4;wsas*-V świer­

got jaskółczy, poczęły przezornie wychyłac 
z ziemi swoje główki. A  tak były okutane 
w zielone chusty, że nie można było ich
dojrzeć.

—  Och, za wcześnie jeszcze, —  mruknę­
ły —  jaskółki nie mają wstydu, że nas tak 
oszukują.

—  Tsi! Tsi! —  szczebiotała jaskółka — 
dalej żywo w górę! Rośnijcie prędzej leni­
wce. Czy me widzicie, że panna Wlosnai 
wraca?

Pierwiosnki były jednak przezorne. Roz­
chyliły nieco swoje zielone powijaki i rozej­
rzały się ostrożnie.

—  Jedna jaskółka nie czyni jeszcze wio­
sny —  szemrały —  a my —  ho! ho! nie 
jesteśmy głupie. Wiemy, że jeden mocny 
kataT —  a już po nae,

—  Ach, co za tchórze! —  rzekła jaskół­
ka. Umieściła się na kominie leśniczówki i 
rozpatrywać poczęła okolicę,

Pierwiosnki wciąż przezornie czekały, 
kilka z nich jedynie, niecierpliwszych, zdję­
ło ze siebie zielone szale, aby wyjrzeć na 
słońce. W  nocy chłodzie, wszystkie umarły, 
a wieść o ich śmierci poszła po leaie i krą­
żyła wśród kwiatów, wśród których zapa­
nował popłoch

A ż podczas jednej cichej, słodkiej nocy 
przypłynęła panina Wiosna. N ikt ją na ca­
łym świecie nie wie, jak ona wygląda, a 
każdy za nią tęskni i każdy ją błogosławi, 
Wchodzi do stajen i otwiera wrota, wra­
cając swobodę bydłu i trzodzie. Płynie na 
wskrość przez serca łudzicie i napełnia je 
radością. Rozprasza uwagę najpilniejszych 
uczniów w klasie i nie pozwala im spokoj­
nie usiedzieć na łswo° Lecz nie przychodzi 
ona nigdy od razu. Zbliża się nocamJ, a 
najpierw czują zbliżanie się je j ci, co je j 
najbardziej łaknęli.

Zdarzyło się, że pierwszej zaraz nocy, 
tóedy Erajfc#*, przebywała Wiosna nad
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pierwiosnkami, które natychmiast zrzuciły 
swoje zielone zawoje, bo im było zbyt du­
szno, I  oto ukazały się w swoich ślicznych 
białych sukienkach. Tak były piękne i mło­
de, że na ich cześć ptaki odśpiewały swoje 
najpiękniejsze hymny.

—  Och, jakżeż pięknie, jakżeż pięknie! 
szeptały pierwiosnki. —  Jakże ciepłe jest 
słońce! Jak cudnie śpiewają ptaki. Stokroć 
piękniej jest teraz niż było zeszłego roku!

A le pierwiosnki każdego roku powtarza­
ją  to samo. Wszystko dokoła radowało się 
patrząc na ich piękność Klon tylko był w 
złym humorze i mruczał:

—  Kiedyż raz wreszcie przyjdziesz i do 
mnie panienko Wiosno ? Zdaje się, że je ­
stem chyba ważniejszą figurą, niż blade 
pierwiosnki.

—  Idę, już idę! —  zaśpiewała Wiosna — 
lecz bądź łaskaw i poczekaj jeszcze nieco 
—  i odeszła w głąb l-aisu.

-— Hej tam! —  wołała —  głowy do gó­
ry! Pijcie słoneczne blaski!

Pierwiosnki usłuchały wezwania Wiosny. 
Wyciągnęły w górę główki, rozpostarły 
białe swoje listki i łakomie piły słoneczne 
światło.

—  Nie wytrwam dłużej! — zawołał klon
i wypuścił zielone pędy. Zielona korona

klonu stawała się coraz więcej okrągła,
—  Panie dostojny —  szepnęły pierwio­

snki. widząc, że się ściemnia nad nimi — 
czyżby to już był wieczór?

—  To nie wieczór —  rzekł im klon — 
to idzie śmierć wasza Skończone z wami.

Przez kilka dni następnych pierwiosnki 
żyły jeszcze. Później powiała po raz osta­
tni wiosna po lesie. Miała jeszsze sprawę 
z dębami, gromadą brodatych starych oj­
ców lasu. Wtedy powiedziała do pierwio­
snków :

—  Idźcie teraz spać pod ziemię. Ja wró­
cę znów za rok i wtedy zbudzę was na no­
we, choć krótkie życie.

Niektóre z pierwiosnków spełniły jej ro- 
sfetz. Inne jednak usiłowały podnieść głó- 
Stfki,

—  To wy nas zabijacie! —  zawołały ka 
liściom klonu.

—  Poczekajcie jesieni —  rzekł ldon 9 
uśmiechem —  wtedy poznacie prawdę.

Pierwiosnki nie mogły jednak pojąć, co 
on im przez to chciał powiedzieć. I  powię­
dły. Minęło łato Ognistą swą pracą umę­
czyło się słońce i szło wcześniej na spoczy­
nek. A  nocami włóczyła się chyłkiem Zima

pośród drzew, badając czy czas jej już 
nie nadszedł. Ilekroć napotkała kwiat, bra­
ła go w dłonie.

—  Jakto jeszcześ tu? Bardzo miło, że 
cię znalazłam.

A  kwiat od jej dotknięcia natychmiast 
umierał Coraz częściej goniła Zima po le- 
sde. Buszowała wśród liści, a one żółkły. 
Pierwiosnki czuły pod ziemią luty oddech 
Zimy i czekały aż przyjdzie Wiosna, jak im 
obiecała. A  Zima wezwała na pomoc Za­
wieruchę. Rycząc gnał przez las, a gałęzie 
drzew trzaskały i łamały się. Słabsze, star­
gane padały na ziemię, silniejsze i młodsze 
borykały się. Potargane liście spadały na 
ziemię. Lecz i tam jeszcze Wichura nie 
dawała spokoju. Porwała je i cisnęła w wił
i gnała przez pola i lasy. Niezliczone za­

legły ziemię i leżały na mej jak żółty ko­
bierzec.

Wtedy pierwiosnki poczuły miłe, słodkie 
ciepło Jeden z nieb odważniejszy wyjrzał 
spod ziemi, aby ujirzeć co się dzieje na 
świecie.

—  Dzień dobry! —  zaszeimrały liści* 
umarłe —  za wcześnie kwiatku, za wcze­
śnie!

—  Czy panna Wiosna już powróciła? —- 
zapytał kwiat.

—  N ie —  i nie prędko powróci —  rzekły 
liście klonu. —  My zaś jesteśmy liśćmi te 
go klonu, przeciwko którym buntowałyścit 
się tego roku. Przeminęła nasza zieleń, nat- 
sza wesołość. Teraz zalegamy tu ziemię i 
chronimy małe kwiatuszki, cą są pod zie­
mią, przed nadejściem mrozu,

—  Ja zaś tu marznę i nagie gałęzie mo­
je  —  jęknął klon.



Str. 4 M f* T S W T 1 T F K Nr. 22

Słuchały tego wszystkiego pierwiosniu 
pod ziemią i zauważyły, że właściwie wszy­
stko doskonałe się dzieje.

—  Ach, kochane są te klonowe liście, 
jak nas grzeją.
 ̂ A  klon im na to :

—  Zapamiętajcie to so-bie na przyszłe 
lato, gdy się zazielenię.

—  Naturalnie, zapamiętamy! —  mru­
knęły pierwiosnki.

Wiadomo jednak: obiecanka —  cacanka. 
Pewnie znowu będzie to samo.

DZIWNA CHOROBA LSLI
Liii mieszkała w śtoneczinej willi 

Za mdasteim, Z okien pokoju miała 
piękny, obszerny widok, ale Lii i nie lu 
■Kła wyglądać oknem. Tam na dwo­
rze byto radośnie i wesoło, park roił 
■się od dzieci bawiących się całymi 
dworni, a oma nie mogła być razem z 
nimi.

Od dłuższego czasu była chora i nie 
opuszczała swego pokoju. Ldkarze 
kie moglj rozpoznać tej dziwnej cho­
roby. żadne lekarstwa, żadne środki 
nie mogły dodiać Liii ani sił, ani ocho­
ty  do życia. Wyraz smutku i znie­

chęcenia nie schodził nigdy z je j bla­
dej, zmęczonej Warayoalr. 1 Napró- 
iżno rodzice, kochający nad wszystko 
S rozpieszczający swią jedynaczkę, pra 
gnęli ją. rozerwać i rozweselić. Nie 
bawiły je j ani cudne lalki, ani książ­
ki, ani śliczne sukienki. Długie dni 
spędzała leżąc, a je j wykrzywiona bo­
lesnym grymasem twarzyczką z ka­
żdym dtoiem była bledsza.

—  Skąd1 się wzdęła ta okrcpia cho­
roba? —  pytali ze zdziwieniem znajo­
mi,

A  choroba .zaczęła się od drobnego 
k niezrozumiałego wydarzenia.

L i l i ly ła  wesołym, zdrowym dziec­
kiem. Ponieważ każda je j zachcian­
ka, każde skinienie zawsze spełniano, 
była bardzo rozpieszczona. Pewnęg-o 
razu zdarzyło się. że do ogródka, 
gdzie Liii bawiła się pod opieką ni,a- 
*»* weszła niepostrzeżenie mała, nędz­

nie odziana dziewczynka. Zbliżyw­
szy się i jak urzeczona wpatrywała 
siię w. wielką śliczną lalkę, która leża­
ła na trawie, rzucona niedbale. Nagle 
nachyliła się a podniosła lalkę.

—  Taka cudna, ,a pomiewieira się -na 
ziemi —  pomyślała.

W  tym momencie Liii spostrzegła, 
że jakaś obca dziewczyna trzyma w 
ręku je j mbareykę.

—  Połóż to zaraz —  zawołała.
Ale dziewczynka, jakby nic nie sły­

szała stałą bez ruchu wpatrzona w 
lalkę.

—  Daj mj w tej chwili lalkę, ty 
przybłędo, przecież ją zabrudzisz ! —  
krzyknęła nie przyzwyczajona do 
sprzeciwu Liii. T zanim nieznajoma 
zdołała wyszeptać, że miie chciała prze 
cieź tej lalki zabrać —  saaipnęła całą 
siłą zabawkę j pchnęła dziewczynkę 
tak gwałtownie, że ta upadła na zie­
mię. Rozdarł powietrze przeraźliwy 
krzyk —  upadającej draewoayrlki i L i  
li, która nagle chwyciła się aa sieirce.

Odtąd zaczęła się choroba Liii. Na­
rzekała na ucisk koło serca, mówiła, 
że czuje stale jakiś chłód i zimno, eho 
ciaż w pokoju było zawsze ciepło j za 
żywała bezskutecznie różne lekarstwa 
przeciw febrze.

Była już zima. W parku dzieci śli­
zgały się ipo całych dniach. Lifli cią­
gle jaszcze nie opuszczała pokoju.

W  pewien mroźny, styczniowy wie 
ozór rozpętała się ną dworze śnieżna
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Zawierucha.
W  pokoju Liii było już ciemno, ale 

Łziewozynka nie mogła usnąć. Słyszą, 
ła, jaik w iatr wył za oknami, tairgal 
bezlistne gałęzie drzew w parku i rau- 
cał o szyby amairznięte grudy śniegu. 
Nagle zdawało się jej, że w przera­
źliwy. ponury śwflist wichru. wimesział 
się jakiś inmy obcy głos. Usiadła na 
łóżku i zaczęła nasłuchiwać. Zapaliła 
lampkę. Tak, teraz wyraźnie już 
słyszała, jak tam za ścianą ktoś skar­
żył się i płakał cienkim, 'dziecinnym 
głosikiem.

—  Zawołam nianię —  .pomyślała, 
ale (przypomniała sobie, że niania nie 
porwała wpuszczać do domu obcych. 
Zresztą wszyscy już spali. Położyła 
się znów i próbowała usnąć —  napró- 
żno. Nieustannie słyszała ten cichy, 
żałosny głos.

—  Cóż mię to może' obchodzić — 
myślała —  zresztą jestem chora. W 
tej samej chwili wfzroik je j padł na o- 
braiz, wiszący na przeciwległej ścia­
nie.

—  Ce to? Biały o śnieżnych .skrzy­
dłach Anioł Stróż jakby wychylił się 
ku niej z ram obrazu. Wyraźnie u- 
słyszałn szept.

 Wstań, otwórz drzwi temu dzie­
cku.

—  Ależ ja jestem chora, nie mogę 
się sw bodnie ruszać —  pomyślała.

_  To nic. Ja cń pomogę.
—  Przecież ja  nie wiem kto tam 

stoi za drzwiami, ja  się boję.
—  To dziecko tam zmarznie —  za­

brzmiało w uszach Liii.
Podniosła się, włożyła gruby szla­

frok i miękkie pantofle. Szła ku 
?Yzwiom. jakby » e  o własnej sile. 
Czuła, że ją jakieś mocne ramię pod­
piera. Otworzyła drzwij wejściowe z 
zatrzasku. Tuż obck drzwii stała w 
świetle latami mała, skulona postać 
Drgnęła i podniosła głowę. Liii zoba­
czyła twarz dziecka zmarzniętą i za­
czerwienioną.

—  Ma chyba, tyle lat co ja  —  przem 
knęło przez myśl Liii —  u mnie cie­
pło, a cma... —  i zdecydowała się oira- 
ziu: —  Muszę jej pomóc.

W  tej Samej chwili stało się coś dal 
wnego. Liii uczuła nagle, że ustąpił 
gdzieś bez śladu ucisk wewnętrzny 
i chłód, a je j chore serce, jakby -sa­
rn ienione w kawałek lodu —  ożyło.

Chwyciła z>a rękę obcą dziewczyn­
kę i wprowadziła ją do mieszkania. 
W  swoim pokoju usadziła gościa (przy 
piecu. Okryła ją j rozcierała jej sko­
stniałe z zimna pailce. W  domu zrobił 
się ruch. światło i odgłos krcików o- 
budziły śpiących. Do pokoju Liii 
wbiegła mamusia i stanęła zdumiona 
w progu, widząc., jak Diii krząta się 
i biega zarumieniona ]>o pokcju, jak 
gdyby nigdy nie była chora.

—  Liii, na Boga, ty  jesteś przecież 
zdrowa! —  wykrzyknęła wreszcie.

A Lii!: podeszła do matki i szepnę­
ła: —  Talk mamusiu, ale o mnie po­
mówimy później. Teraz trzeba się z-a 
jać naszym biednym małym gośmem.

H.

SKAZANIEC MILIONEREM
W  tej samej chwili, gdy zamierzała rzu­

cić w nadstawioną wolną rękę chłopca wiel­
ką pomaTańcz, dozorca podniosł gło\tę i 
pogroził małej palcem.

Ale Marta nie przestraszyła się, zrobiła 
tak przymilną minkę, tak się ślicznie u- 
śmiechnęła, że widocznie rozbroiła nawet 
*ego surowego człowieka. Odwrócił aiowę,.
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udając, że pareestał się nią zajmować 
Wówczas zręcznie cisnęła kotonową kulę, 
którą skazaniec złapał i podziękował, szero­
ko się uśmiechając.

Uszczęśliwione dzieci odeszły od bariery,
■widząc opodal kapitana, pomknęły w jego 

stronę. Zasypały go pytaniami, dotyczący­
mi, oczywiście, skazańca.

—  Ach, ten! Nawet zupełnie miły chło­
pak, lecz podobno gwałtowny i nieokiełzna­
ny. Zdaje .mi się, że go oskarżają o zabój­
stwo i ucieczkę przed wymiarem sprawie­
dliwości. Obecnie złapano go w Hong-Kon- 
gu i wiozą do Anglii, żeby go osądzić. Dia 
pewności przykuli go do jego dozorcy.

—  To okropne — wyszeptała Marta — 
Ale, czy na pewno popełnił zbrodnię?

—  Tego nie wiem. Twierdzi, że jest nie­
winny...

—  O, na pewno jest niewinny! —  w y­
krzyknęła Marta,

Kapitan pogłaskał ją po głowie i ciągnął 
dalej z uśmiechem:

—  Jeżeli jest niewinny, to sąd zwolni go 
na pewno — tylko źle zrobił, że uciekł, 
przez to się mocno obciążył. Według jego 
słów, ujął się za kolegą, którego nadzorca 
lasów uderzył, gdy ich złapał na strzela­
niu. Jakoby strzelali do celu, a natomiast 
nadzorca posądzi ich, że strzelają do ko­
złów'. Pchnął nadzorcę tak silnie, że ten pa­
dając, uderzył głową o pień drzewa i ze­
mdlał. Chłopcy myśleli, że nie żyje Prze­
razili się i uciekli. Nie wiem, jak tam da­
lej było, dosyć, że sprawca zamachu na do­
zorcę uciekł aż do Hong-Komgu.

—  Co go czeka, jeżeli nie zdoła udowod­
nić swej niewinności ? —  zapytał Tomasz.

—  Nie wiem — rzekł kapitan —  Lecz 
dlaczego on was tak interesuje? Idźcie le­
piej na kort tenisowy. Już tam się zebrała 
spora gromadka wasaych rówieśników.

Z tymi słowami kapitan odszedł.

2 ROZBITKI

Pod wieczór zeitwai si§ wiatr i zrobiło 
oię Trando zimniej

Piękna pogoda skończyła się. Ocean Spo­
kojny był wzburzony i okręt córa® to z wię­
kszym trudem pruł spienione fałe, kieru­
jąc się ku wschodowi. Pokłady były zalane 
deszczem i wodą morską.

Telegraf bez drutu podawał coraz to no­
we wiadomości o katastrofach na pełnym 
oceanie; o tyto jednak milczały codzienne 
biuletyny.

Marta cierpiała na morską chorobę i spę­
dzała cale dni w kajucie Mimo cierpienia 
wciąż wracała myślą do nieszczęśliwego 
skazańca. Jak się czuli pasażerowie dolne­
go pokładu w  taką pogodę ? Czy biedny 
chłopak był wciąż przykuty do swego do­
zorcy? Te dwa pytania nie dawały jej spo­
koju.

W  nocy obudziła sdę od nagłego wstrząsu 
i przeraziło ją okropne wycie wichury, jak 
również nierówny ruch okrętu.

Zapaliła nocną lampkę.
Z drugiego łóżka wyjrzała blada, wy­

cieńczona twarz ciotki z zimnym okładem 
na czole

-— Nie śpisz? — szepnęła ,a spojrzawszy 
na zegarek dodała: — wpół do drugiej.

Drugi silniejsey wstrząs poderwał oby­
dwie na równe nogi.

Ciotka Aurelia zazdzwoniła nerwowo na 
służącą, którai za chwilę weszła.

—  To nic. W iatr wzmógł się, „Forward" 
wytrzymywał nie takie burze —  rzekła.

Odeszła., trzymając się ściany.
— Poczekaj, pójdę i dowiem się czegoś 

—  szepnęła pani Aurelia, narzucając cie­
pły płaszcz.

Marta sama usiadła na podłodze i nie 
mogła wstać, drżąc ze strachu.

Córa® bardziej huśtał się olbrzymi „For. 
■ward". To wznosił się na olbrzymie fale, 
chwilę pozoistaiwał na wyżynie i leciał w 
dół, w otchłań, z szybkością sanek, zjeżdża­
jących ze śnieżnej góry.

Cały kadłub jęczał pod naporam wiatru. 
Pruł jednak naprzód wytrwale, jakby chcąc 
podkreślać godność swej nazwy.

IC , d. u .},. A
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SŁOŃ I ZŁY DOZORCA
OPOWIEŚĆ PRAW DZIW A

Słonie odfanacaają się doskonałą pa 
mięcia. Poza tym łagodne i spokojne 
zawycaaj zwierzę jest jednak mści­
we i nie zapomina nigdy doznanej 
krzywdy i je j sprawcy. Przekonał 
się o tym w Kanar es (Indie) daiwny 
dozorca. Przed pięciu laty zdarzyło 
się, iż ów dozorca zmaltretował sło­
nia, tak, iż musiano rozżartego z 
wściekłości gruboskósrcę przenieść na 
inną plantację, w obawie, iż rozdep­
cze przy pierwszej okazji dozorcę.

Przypadek chciał, iż tenże słoń i 
dozorca spotkali się niedawno na uli­
cy w Benares. Słoń poznał natych­

miast swego prześladowcę, choć zaj­
ście miało miejscce pięć łat temu, i 
rzucił się z podniesioną trąbą ku swe­
mu wrogowi. Wystraszony dozorca 
popędził przed siebie i udało mu snę 
w ostatniej chwili wpaść do pobli­
skiej świątyni,

Tam już słoń nie mógł się dostać, 
bo drzwi były dlań aa wąskie i za ni­
skie. Ale oblegał świątynię prze® 
cztery dni, wartując dzień i noc przed 
wejściem. Dopiero po kilku dniach 
udało się ułagodiaić słonia i zabrać 
go sprzed świątyni.

D ŁU GO ŚĆ JESIENNEGO  LOTU JA SK Ó ŁK I
Jak wielkie przestrzenie przebywa­

ją  ptaki przelotne? Odpowiedzią na 
to pytanie może być informacja, któ­
rą udzielił jedien z misjonarzy włos­
kiemu pismu.

Dnia 29-go grudnia 1937 roku wle­
ciała do domu jednego z tubylców w 
Banjo (Belgijskie Kongo) jaskółka, 
która obleciała izbę dokoła i nie mo­
gła się z niej wydostać. Właściciel 
domu, murzyn, zabił ją  kijem i zaczął 
oskufoywać ją  a pierza- Jakież było 
jego zdumienie, gdy na nóżce ptaka

zauważył pierścień z niezrozumiałymi 
dla niego znakami Po zjedzeniu u- 
pieczonej jaskółki, murzyn udał się z 
pierścieniem do misjonarza, który od 
eyfrowiał na nim napis: „Stacja pta­
ków, Helgciland 8 345 578".

Droga, którą przebyła jaskółka z 
Hełgolandu do Belgijskiego Konga, 
wynosi, według pobieżnego obliczenia 
6.500 do 7.000 kilometrów.

„Za dużo trudu" —  pisze dowcip­
nie pismo włoskie =— „aby skończyć 
jako pieczeń w żołądku murzyna".

NASZA POGAWĘDKA
JANUSZ GONIE W1CZ. Bardzo Ci dzię- 

kuaę za fotografię i za pozdrowienia dla 
mnie i całej Rodzinki. Zanotowałam, że 
zbierasz znaczki pocztowe. Czytaj pilnie 
„światek" a znajdziesz w nim. niebawem 
interesującą Cię wiadomość niespodziance 
dla filatelistów. Zasyłana ci wiele pozdro­

wień w swoim i Rodzinki imieniu.
„GW IAZDECZKA". Postawiłaś mnie w 

kłopotliwym położeniu. Trudno jest w ta­
kiej sytuacji nie znając Twoich możliwości 
finansowych poradzić Ci, co kiupić Ojczul­
kowi na imieniny Wydaje mi się, że naj­
stosowniejszy byłby ja(kd.ś dar Twoimi wła
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snyimi ręk am i w y k o n a n y. N ie k tó re  p r z y s ła ­
ne do u m ie szcze n ia  w  „ ś w ia tk u "  ła m ig łó ­
w k i są  n iek o m p letn e. P o sta ra m  się  je  c zę ­
ściow o u m ieścić. Pozdraw iam . C ię  i  d z ięk u ­

ję  za  pam ięć.
M Ł O D Y  H A R C E R Z . D o R o d zin k i z o sta ­

łeś p r z y ję ty ,  ró w n ież za n o to w ała m  C ię  na 
liście  f ila te lis tó w . W  sp raw ie  zn aczk ó w  
p o czto w ych  —  zn a jd zie sz  w iad o m ość w  
„Ś w ia tk u ". D zię k u ję  za  u k ło n y  i p rze sy ła m  
Ci w za m ia n  p ozdrow ienia .

H E L A  W O Ź N IC Z K Ó W N A . P o sta ra m  cię 
a b y  n ie za w ie ść  T w e g o  z a u fa n ia  i  T w e j 
op in ii o  „Ś w ia tk u " . W  R odzin ce ju ż  m asz 
tw o je  m ie jsce , p a m ię ta j w ięc  o „ ś w ia tk u "  
i p isz często . Z a sy ła m  C i u k ło n y  i T w oim  

Rodzicom .
W A N D A  T R Z Ę S IM IE C H Ó W N A . Z a  lis t  

dzięku ję  Ci serd eczn ie  i c ieszę  się, że  n a ­
gro d a  sp ra w iła  Ci ta k ą  rad o ść. Z  k s ią ż e cz­
k ą  T w o ją  było n ieco k ło p o tu , bo n a s z a  ro z- 
noisicielka ,k tó ra  m ia ła  d o rę czy ć  C i k s ią żk ę  
n ie  m o gła  ja k o ś  od n aleźć u lic y  S ta w o w e j 
w  Ni-wce. P rzy p u szcz a m , że  d z iś  ju ż  k s ią ­
że cz k ę  maisz w  sw o je j b ib lioteczce,

,,B O Ż Y D A R E K “ . O czy w iście , że  m ożesz 
m nie odw iedzić. B ędę się c ie s z y ła  z  T w e j 
w iz y ty . Z o b a czy sz, rze c z  p ro sta  j a k  się ro­
bi dla W a s „M ó j Ś w ia te k " . Za  u k ło n y  d zię­

ku ję.
DO F IL A T E L I S T Ó W , K T Ó R Z Y  P R Z Y ­

S Ł A L I  S W O J E  A D R E S Y !  W sz y s tk ic h  .fi­
la te lis tó w  za re je s tro w a ła m  na sp ecja ln ej 
liście . N ieb aw em  w „M o im  ś w ia tk u "  z n a j­
d ziecie  w iadom ość o p ew n ej n iespodzian ce 
dla  z b ie ra ją cy c h  zn aczki.

R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A Ń  Z P O P R Z E D ­
N IE G O  N U M E R U  „M O J E G O  Ś W I A T K A "  
'K arn aw ał, P o w sta n ie  S ty czn io w e , Sam uel, 
o d iegłość w y n o si 36 m il m orskich .

N A G R O D Y  O T R Z Y M A L I:  Z o fia  K u sić  
w n a  z S osn ow ca, Is ła  O ttó w n a  7, D ąb ro w y, 
Ja n  K o ch an ow icz z S osnow ca i Ni-nka Ł y ż -  
w iń sk a  z C ze la d z i.

Sporo ro zw ią za ń  było  b łędnych a  tru d ­
ność n astręcza ło  zaga d n ien ie  z m ilam i 

-.morskimi.
ROZSTRZYGNIECIE KONKURSU N A

DOKOŃCZENIE „O PO W IAD AN IA  WOJ. 
TU S IA ": N a g ro d ę  o trz y m a ła  K a z ia  Kor- 
p o w sk a  z N iw łd .

W  następnym numerze „Mojego świat­
ka" ogłoszony zostanie znów interesujący 
konkurs na domyślność Czytelników.

Rozrywki umysłowe
U ZUPEŁNI A N K A

W  p u ste  m ie jsc a  k w a d ra tu  w p isa ć  7  w y ­
ra zó w  p o d łu g  p o n iższe go  zn aczen ia.

K

K L

K L

K L

K l

-

Kk
r L

Z n aczen ie  w y ra z ó w : i )  In stru m e n t m u ­
z y c z n y ; 2) S ta r e  podanie lu b b a śń ; 3) 
O zdoba n oszon a  w  u sza ch ; 4) Z a k lęs ło ść  
d u żej p o w ierzch n i; 5) Spiis k s ią ż e k ; 6) 
C zę ść  b ie lizn y . 7) J a rz y n a .

ŁAM IGŁÓW KA SYLABOW A
Z n a stę p u ją cy c h  sy la b  u ło ży ć  18 w y r a ­

zó w , k tó ry c h  p o czą tk o w e lite ry , c z y ta n e  z  
g ó r y  n a  dół, u tw o rz ą  im ię  i n azw isk o  p o e ty  
p o lsk iego .

Sylaby: gljai km  ce  b y  k a  a  na a  
ruń śrna ma. n a  i w a r  an  s-ta r a  
c a  sk ó ł f r y  c e j o to  ła  ja. wa_ gja. 
będź sa r  n o r i w i lii z  ła. koń  je  
g ła  w e  b ja  n a  sła  k a  re.

Z n aczen ie  w y ra z ó w : 1 )  Im ię żeń sk ie . 2) 
M iasto  w- P o lsce . 3) K r a j  w  E u ro p ie . 4) 
K r a j  w  p ółnocnej E u ro p ie . 5) S p ó jn ik  6) 
Z w ie rzę  leśne. 7) P ta k  p ły w a ją c y . 8) C zęść  
św ia ta . 9) O w oc. 10) P ta k . 1 1 )  K r a j w  
A z ji .  12 ) W yspa, w  A z ji .  13 ) G ó ry  w  A z ji, 
14 ) R y b a. 15 ) G ra. 16) Im ię żeń sk ie . 17) 
M a ter ia ł bu do w lan y. 18) S p ó łg ło sk a .

S Z A R A D A ,
P ie rw s z e  —  trzec ie  ow ady.
S zk o d liw e  są  b ard zo, 
z je d zą  k a żd ą  tkan in ę, 
żadn ą n ie p ogard zą .

D ru g ie  nuta.
L u b ic ie  pew n ie  bardzo. C ale  —  
ow oce po-łudniowe w  sumaku desko*


